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Niedawno nasza drużyna 
została mianowana druży¬ 
ną prrccf tu pożarowa* Po¬ 
magamy Ochotniczej Stra¬ 
ży Pożarne j* nasza pomoc 
po/c?fja na prhioiraritu ma- 
Ij/ełt dzieci, odbieraniu im 
zapałek, rozmowach o nie- 


bezpieczeńst wie tuj/buchu 
pożaru* 

Razem z dorosłymi stra¬ 
żakami będziemy obcho¬ 
dzili „Tydzień Strażaka'\ 

(rj) 

Dli im. T* Kościuszki 
Łaziska Górne 


W Lfirwick — głównym mie¬ 
ście należący cii clo W. Bry¬ 
tanii Wysp Szctla tidzfc i cli, 
słynnych m.in, z doskonałych 
wyrobów wełnianych* m da¬ 
wien dawna odbywają się co¬ 
rocznie wielkie uroczystości 
dla uczczenia pamięci Jasno¬ 
ty! osy eh fi rz r> d k ów m i c syM a n- 
ców wysp. ttD brodatych męż¬ 
czyzn, którzy prać będą Wi¬ 
kingów, wybiera swego jarla* 
cz^yli przywódcę oddziału. Dla 
każdego z bojowników przy¬ 
gotowuję się skórzane kurtki 
[ rogate mosiężuu hełmy Bu¬ 
duje się też ŻJpłową tódż z 
ogromną figurą smoka na 
dziobie, taką* jaka posługi¬ 


wali się dawni normaóscy 
rozbójnicy morscy* Wielki 
dzień festiwalu rozpoczyna się 
• w chwili* gdy oddział Wikin¬ 
gów przeciągnie długą łódź 
ulicami L-erwick. Przebierań¬ 
cy wędrują wtedy przez mia¬ 
sto śpiewając stare pleśni* A 
gdy zapadnie noc, zabawy 
sięga zcniln* Przyholowaną rm 
brzeg łódź podpala się i spu¬ 
szcza na wodę. Wówczas 
wszyscy biorąc^ udział w In¬ 
scenizacji wykonują wesoły 
taniec, do którego przyłącza¬ 
ją się turyści ściągający tu 
z całej Europy, Na zdjęciu 
widzicie specjalny dziecięcy 
oddział Wikingów, 


ZANIM ODEJDĄ 
ÓSMOKLASIŚCI 


Przyszli też goście z 
trzech zakładów pracy* 
Pierwsze glosy oddali 
uczniowie klasy VIII. 
następnie nauczyciele i 
dyrekcja szkoły* Ko¬ 
misja wyborcza zabrała 
się do obliczania wyni¬ 
ków głosowania* Nowy 
samorząd zacznie pra¬ 
cę jeszcze pod okiem 
doświadczonych ósmo¬ 
klasistów* (rj) 


JONKA 


Alirka nie znosi rybek, 
fhyszek i chomika — hodo¬ 
wanych przez młodszego 
brata, na każdym kroku 
dokucza mu z powodu jogo 
hobby, jest nietolerancyjna. 
Niedobrze! 

Andrzej był zbyt tole¬ 
rancyjny i pobłażliwy w 
stosunku do swych kole¬ 
gów* wplątał się z lego po¬ 
wodu w poważne kłopoty* 
Niedobrze! 

Więc jak? Więc co zro¬ 
bić, gdy ktoś obok Ciebie 
ma inne zdanie, inny po¬ 
gląd, Inne przyzwyczaje¬ 
nia,.*?! Przeciwstawić się 
czy się z nimi zgodzić?! Od 
Ciebie również oczekujemy 
odpowiedzi na to pytanie! 
Dziś na stronic 3 rozpo¬ 
czynamy nową dyskusję 
KLUBU NASTOLATKÓW, 
jej tytuł; „UWAGA, DRU¬ 
GI CZŁOWIEK 


Samorząd Szkolny 
Szk* Podst. 
w Starym Węgliircu 


POJAZD GOPLANY? 


JONEK 


nowy komiks 
w następnym 


NIEZUPEŁNIE 


Co prawda Goplana z głośne¬ 
go przedstawienia Adama Hanuszkiewicza też jeź¬ 
dzi na japońskiej motocyklelce marki HONDA, ale 
to, co widzicie na zdjęciu, jest tylko zabawką, czy¬ 
li motorem „na niby'* dla dzieci w wieku 4-7 lal, 
Wszystkie akcesoria są „jak zywe lł , jedynie sil¬ 
nik zastępują... zwykle pedały. 
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(jr kwietnia br. junta 
/m wo J s ^ owa ’ kierowana 
przez gen, Antonio 
Sebastio Ribeiro dc Splno- 
la, aresztowała premiera 
Portugalii Marcelo Jose 
Dns Neves Alves Caetano 
wraz z prezydentem Ame- 
rico Deus Rodrigues Toma¬ 
sem i przejęła władzę w 
tym schorowanym, ostatnim 
kolonialnym kraju Europy* 
Jednak junta ta, w odróż¬ 
nieniu np, od chilijskiej czy 
od junt afrykańskich, głosi 
program bardzo, jak na 
Portugalię, postępowy. 


właścicielom banku o tej 
nazwie oraz „Banco dc 
LisbocT, kontrolującego ok. 
200 towarzystw przemysło¬ 
wych, A do rodziny Jorge 
Brito należy Banco Inter- 
Continental (mający liczne 
interesy w Europie, USA i 
Brazylii) i najznaczniejszy 
dziennik „O Sceulo”, 


Portugalia jest bowiem 
krajem zacofanym gospo¬ 
darczo, politycznie i społe¬ 
cznie. Znajduje się na sza¬ 
rym końcu krajów' Europy 
Zachodniej, Koszty utrzy¬ 
mania w ciągu ostatnich 
trzech lat wzrosły tam o 46 
proc,, a setki tysięcy Portu¬ 
galczyków uciekło nielegal¬ 
nie ze swej ojczyzny, by 
szukać zatrudnienia u są- 
siadów. Wg oceny rządu 
francuskiego, we Francji 
znajduje się obecnie około 
1,5 min Portugalczyków, 
podczas gdy cala Portugalia 
liczy 8,8 min mieszkańców. 


Te właśnie rodziny były 
główną podporą wpierw 
„strasznego starca” Saiaza- 
ra, a później premiera Ga¬ 
dano, powołanego na ten 
urząd we wrześniu 1968 r. 
Niedawno jednak sam Ca¬ 
etano przyznał: „Nigdy do¬ 
tychczas państwo nie stało 
* w obliczu tylu trudności 1 *, 
I rzeczywiście,*. 


Słabo rozwinięta gospo¬ 
darka portugalska jest kon¬ 
trolowana w 80 proc. przez 
osiem możnych rodów, Np. 
w rękach rodziny Antonio 
Champalimaud znajdują się 
prawie wszystkie portugal¬ 
skie towarzystwa ubezpie¬ 
czeniowe, ma ona monopol 
na cement w Portugalii, 
Angoli i Mozambiku. Ro¬ 
dzina Spirito Santo jest 


Od kilkunastu lat Portu¬ 
galczycy prowadzą „brudną 
wojnę” w Angoli, Gwinei 
Bissau l Mozambiku, po¬ 
chłaniającą masę pieniędzy 
i coraz to nowe ofiary. W 
1951 r., gdy rozpoczęła się 
„pacyfikacja” Angoli, por¬ 
tugalski korpus ekspedycyj¬ 
ny liczył tam 60 tys, żołnie¬ 
rzy, natomiast dziś w trzech 
koloniach afrykańskich 
przebywa ich już 150 tys, W 
1967 r* służba wojskowa zo¬ 
stała przedłużona z dwóch 
do czterech lat (rok w kra¬ 
ju, trzy lata w terytoriach 
zamorskich), a na prowa¬ 
dzenie działań wojennych 
przeznacza się prawie poło¬ 
wę budżetu kraju, Ale mi¬ 
mo tak dużych nakładów 
i pomocy krajów rasistow¬ 
skich w Południowej Afry¬ 
ce, Portugalii nie udało się 


Co obiecuje junta? 


W swojej deklaracji po* 
litycznej młodzi woj¬ 
skowi gen* Spineli za¬ 
powiedzieli przede wszyst¬ 
kim przywrócenie swobód 
demokratycznych, których 
naród od tak dawna był poz¬ 
bawiony (zezwolono już na 
dcmonstracj e 1 -maj owe) 

oraz rozpisanie wyborów do 
parlamentu, w których 
„społeczeństwo będzie magio 
swobodnie wybrać system 
społeczny i polityczny, ja¬ 
kiego pragnie ’. W progra¬ 
mie Komitetu Ocalenia Pu¬ 
blicznego mówi się mJn„ iż 
rozwiązanie konfliktów na 
edytorskich zamorskich po¬ 
winno odbywać się w ot¬ 
wartej dyskusji, w której 
weźmie udział cały naród, 
Nie jest jednak pewne, czy 
*SpinoIa podejmie decyzję o 
niepodległości dla portugal¬ 


skich kolonii, czy tez będzie 
dążył do ich zatrzymania, 
dając im jedynie autonomię. 


Realizacja deklaracji jun¬ 
ty będzie oczywiście trudna, 
bowiem siły konserwatyw¬ 
ne zdecydowane są nadal 
bronić swoich wielkich in- 
teresów. Ważne jest jednak, 
że program gen, Spinoli 
cieszy się dużym poparciem 
społecznym, a on sam znaj¬ 
duje się pod silnym nacis¬ 
kiem sił radykalnych. 


„Journal de Geneve" na¬ 
pisał: „Portugalia przybija 

wreszcie do brzegów Enro- 

*■ 

py. Przewrót Spinoli daje 
jej rzeczywiście szansę sta¬ 
nia się krajem, który może 
jeszcze doszlusować do in¬ 
nych"* Miejmy nadzieję,,że 
tak się stanic* 


Opracował: W* FIELECKI 



K m *est 


gen. Spinola? 


opanować sytuacji w kolo¬ 
niach i afrykańscy patrioci 
stale umacniają tam swoje 
pozycje. 


Samobójcza polityka rządu 
spowodowała, ie zaczęły się 
mnożyć akty protestu* Na mu- 
racli lizbońskich domów poja¬ 
wiają się od niedawna hasta; 
„Precz z faszystowską dykta¬ 
turą", „żądamy demokratycz¬ 
nych praw dta ludzi pracy™. 
Caetano zaostrzył więc terror 
i skierował go głównie przeciw 
portugalskiej Partii Komuni¬ 
stycznej* Liczne zastępy tajnej 
policji politycznej penetrowa¬ 
ły środowiska robotnicze, wy¬ 
łapując postępowych działa¬ 
czy. 


W lutym tego roku wy- 
dano w Portugalii 
książkę, która swn 
treścią narobiła sporo za¬ 
mieszania* Jej autorem był 
właśnie gen* Spinola, za¬ 
stępca szefa sztabu gcnci al- 
nogo, klóry przez sześć lat 
(1906—1973) był guberna¬ 
torem wojskowym w Gwi¬ 
nei Bissau. Ma on obecnie 
64 lata. Powszechnie uwa¬ 
żany był za ewentualnego 
następcę szefa państwa. 
Cieszył się nawet zaufa¬ 
niem rządu i wielką ser¬ 
decznością szefów reżimu. 
Za zasługi w koloniach pre¬ 
zydent Tomas odznaczył go 
najwyższym odznaczeniem 
państwowym „Wiedza 

i Szpada”, 

Lecz w książce „Portu¬ 
galia i jej przyszłość”, mi¬ 
mo tylu zaszczytów, jakie 
go spotkały ze strony reżi¬ 
mu Caetano, gen. Spinola 
odważył się krytykować do¬ 
tychczasową politykę ko¬ 
lonialną kraju, twierdząc, 
że Portugalia nie może wy¬ 
grać wojen kolonialnych, 
które powodują zacofanie 
przemysłu portugalskiego, a 
także niską stopę życiową 



ludności. „Pogoń %ix zwy. 
eięstwem militarnym - ta - 
t wic rdz i I gen, Spinola — 
jest W istocie rzeczy ope¬ 
racją defensywną, która 
wykrwawia metropolię 
i wyczerpuje jej zasoby. 

. Jedynym wyjściem jest 
przyznanie posiadłościom 
afrykańskim autonomii w 
ramach federacji”. 

Gen* Spinela, daleki od 
radykalizmu czy liberaliz¬ 
mu, jest jednak rzeczni¬ 
kiem elastycznej polityki, 
co bardzo podoba się mło¬ 
dym oficerom, na nich więc 
oparł swój przewrót* Mło¬ 
dzi nie chcą bowiem ginąć 
w bezsensownej walce po¬ 
za granicami kraju, która 
wyniszcza ich naród i go¬ 
spodarkę. 


Jak przebiegał przewrót? 


Wszystko to — jak po¬ 
wiedział gen, Spinola — 
spowodowało również nie¬ 
zadowolenie wśród wojsko¬ 
wych, którzy jako dobrze 
zorganizowana siła mogli 
bez zbytniego przelewu 
krwi szybko i skutecznie 
zmienić władzę* I tak się 
stało* 


S pisek wykluł się w ko¬ 
szarach w Pontinha, 
jednej z najbiedniej¬ 
szych dzielnic robotniczych 
Lizbony, gdzie zbuntowani 
oficerowie założyli swą nie¬ 
oficjalną kwaterę główną 
na 3 dni przed przewrotem* 
Dysponowali oni ważną 
wskazówką, że sytuacja 
dojrzała do przewrotu. Była 
nią „próba generalna” 
sprzed 5 tygodni, kiedy to 


zmotoryzowana kolumna 
206 żołnierzy pomaszerowa¬ 
ła na Lizbonę. 




Oto fragment starego miasta stolicy Portugalii — Lizbony. 
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W środę 24 kwietnia’ póź¬ 
ną nocą oddziały wojsko¬ 
we wyruszyły na ulice 
miast i wiosek. Katolicka 
radiostacja około północy 
ogłosiła, że bierze stronę 
rebeliantów* W kilka mi¬ 
nut później Szkoła Admu 
nistraćji Wojskowej opano¬ 
wana została przez działa¬ 
jących na jej terenie re¬ 
beliantów. Był to bardzo 
ważny punkt, gdyż dyspo¬ 
nował systemem telekomu¬ 
nikacji, za pomocą którego 
można było błyskawicznie 
przekazać wiadomości każ¬ 
dej instytucji wojskowej W 
Portugalii, nie wyłączając 
nawet tych najodleglej¬ 
szych w koloniach* 



Ruch narastał* Garnizony u* 
prowincji Jeden po drugim 
chwytały za hroń. Mając po 
stronie zbuntowanych kapi¬ 
tanów. Garnizon MA Fit A 
Lizbonie* ogromna szkoła pod¬ 
oficerska, takie stanęła pny 
nowych sztandarach* Na ko¬ 
niec wreszcie dołączył swe £i 
ly 7 regiment kawalerii. 


Czołgi i ciężarówki z żoł¬ 
nierzami siódmego pułku 
kawalerii wtoczyły się 
plac sprzed pałacem prezy 
denckim* Tymczasem zbu 
towanę oddziały spoza Liz 
bony przybywały do stoli¬ 
cy, zajmując pozycje W 
bliżu gigantycznego pomni 
ka Chrystusa, spoglądają¬ 
cego na rzekę Tag* k 
przepływało tak wiel 

•i 

okrętów udających się 
stare imperialne ś*l*kl 

handlowe. 


























hobby* Ja się nie wtrącam 
do jej płyt, chociaż czasami 
puszcza adapter tak głośno, 
az uszy puchną, 

Szósloklasista Marek 

@ Poradźcie mi, bo sam 
nie wiem, jak wybrnąć z 
kłopotu, w który się wplą¬ 
tałem, Jestem gospodarzem 
naszej klasy, a ponieważ 
pcŁnię tę funkcję już trzeci 
rok i wywiązywałem się z 
niej dobrze, to w tej kla¬ 
sie wychowawczyni dala mi 
pod opiekę dziennik, a wła¬ 
ściwie tę jego część, która 
dotyczy obecności w szko¬ 
le. Przed lekcją sam spraw¬ 



O Chciałem się poskar¬ 
żyć na swoją starszą sio¬ 
strę, Chodzi do VIII klasy, 
bardzo dobrze się uczy, 
wszyscy ją chwalą i w 
związku z tym myśli, że 
„pozjadała wszystkie rozu¬ 
my”- Ciągle skarży na mnie 
rodzicom i sama też ma o 
wszystko pretensje, A ja 
wcale nie jestem taki naj- 
gorszy — uczę się nieźle, 
pomagam w domu, nie biję 
■ się 7. chłopakami* Mirce nie 
podoba się najbardziej to, 
że w swoim pokoju trzy¬ 
mam różne zwierzątka. 
Mam rybki w akwariach, 
chomika, białe myszki, 
Mirka ich nie cierpi i brzy¬ 
dzi się. Dziewczynom to się 
zdarza, rozumiem ją, ale nie 
rozumiem po eo w takim 
razie ciągle do mnie przy¬ 
chodzi i wydziwia, że nie 
chce mieszkać w oborze, że 
śmierdzi, że + .* Czasami to 
już naprawdę trudno mi 
jest z tym wytrzymać! Wy¬ 
drukujcie mój list w gaze¬ 
cie, może Mirka przeczyta 
i zrozumie, że te zwierzęta 
to moje najukochańsze 


dzałem listę, a jak ktoś był 
nieobecny to po powrocie 
pokazywał mi dzienniczek 
z usprawiedliwieniem ro¬ 
dziców i robiłem w dzien¬ 
niku odpowiedni znaczek. 

Przez kilka miesięcy było 
wszystko w porządku, ale 
potem niektórzy koledzy 
zaczęli namawiać mnie, 
abym zaznaczał jako u- 
spr a wiedli wionę te ich 
nieobecności, o których ich 
rodzice nie mieli zielonego 
pojęcia. Robiłem to. Wcale 
nie dlatego, że bałem się 
chłopców, czy że mi czymś 
grozili, ale dlatego, że było 
mi ich żal. Myślałem sobie, 
że raz, drugi... to* nic nie 
szkodzi, dlaczego mam im 
nie pomóc skoro mogę to 
zrobić? A teraz tych uspra¬ 
wiedliwionych nieobecności 
nazbierało się w sumie dość 
dużo, boję się, że wycho¬ 
wawczyni zaczyna coś po¬ 
dejrzewać. Najgorsze, że 
niedługo będzie zebranie 
wszystkich rodziców i cała 
sprawa może się łatwo wy¬ 


dać* Wiem, te Jestem wi¬ 
nien, bo byłem za miękki, 
aJe co mam teraz zrobić?! 

Andrzej 

Przeczytajcie te listy u- 
ważnie, zastanówcie się, na¬ 
piszcie, co sądzicie o po¬ 
stępowaniu Mirki, Andrze¬ 
ja, Marka! 

A gdybyście byli na ich 
miejscu, to jakbyście po¬ 
stąpili? Tak samo czy ina¬ 
czej, jak, dlaczego?! 

Wy też bez przerwy ob¬ 
cujecie z innymi ludźmi, w 
domu, w szkole, w zastę¬ 
pie, na koloniach, na pod¬ 
wórku.*. Nieraz zdarzyło 
się, że ktoś miał inne zda¬ 
nie niż wy, inny pogląd na 
jakąś sprawę, inne przy¬ 
zwyczajenia... Co się działo 
wtedy, dochodziliście do 
porozumienia czy nie?! 


Rozpoczynamy 
dziś nowa 

k 

dyskusję. 

Dej tytuł brzmi: 



Gdzie dwóch czuwa, tam trzeci 

sia pelikan! 



Taką życiową dewizą kieruje się trójka pelikanów — 
przyjaciół z warszawskiego ZOO. Bo przecież, gdy 
„skrzydłowi" koledzy mają oczy szeroko na świat otwarte, 
ten „środkowy' 1 może sobie trochę pomarzyć. A po pól 
godzinie zmiana wartym 


Foto: CA* 
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Zapraszamy Cię 
do udziału w niej! 

Czekamy na Twoją 
wypowiedź! 

Na kopertach 
jak zwykle 
trzeba zaznaczyć: 

Klub Nastolatków 

— „Ite-jega, drugi || 

człowiek?" I 
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Zawodnik Stali Mielec, napastnik. Lat 28. 
Żonaty. Rozegrał 19 meczów w młodzieżo¬ 
wej reprezentacji Polski i 14 w pierwszym 
zespolę narodowym* Bardzo skromny i pra¬ 
cowity. Jego największymi atutami są prze¬ 
boje wość i aktywność w grze. Dysponuje 
ogromnym doświadczeniem piłkarskim. 

DECYDUJĄCY STRZAŁ- 

Z wielkim napięciem i niepokojeni, a zarazem 
nadzieją obserwowaliśmy mecz z Anglią, który 
nasza reprezentacja rozegrała w październiku 1373 
roku na londyńskim stadionie Wemblcy. Napór 
Anglików wzmagał się z minuty na minutę. Na 
polska bramkę suną desperacki© ataki gospodarzy 
obcych do zmiany niekorzystnego dla nich wy¬ 
niku po meczu w Chorzowie, który nasza druży* 
wygrała Z:0. Polacy bronią tlę znakomicie I 
I nie tylko bronią, bo oto w 57-mlnuclc tego dra¬ 
maty cznego spotkania Kasperczyk odebrał zawod- 
nikowl angielskiemu piłkę t niezwłocznie 'prze¬ 
kazał fa do Grzegorza Lato. Ten w szalonym 
tempie „podciągnął 11 Ja kilkanaście metrów po 
sicrzydle l kapitalnie dośrodkowa? do wybiegają¬ 
cego na wolną pozycję swego kolegi klubowego 
*J a na pomarskiego. Mlclczanln błyskawicznie 

sirzciłł i pljka — mijając o centymetry wybiega* 
Jącego bramkarza gospodarzy — ugrzęzła w siat- 
ce* Pewni wysokiego zwycięstwa gospodarze zda* 
kuj zaledwl© zremisować. Nasza narodowa jede¬ 
nastka awansowała do finałów Mistrzostw Świata! 
Jan Domarskl był jodnym z głównych bohate¬ 
rów lego zwycięstwa, (p.j 

Folo; Mieczysław Swiderski 
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Żyrafa stanowi niewątpliwą oso¬ 
bliwość zoologiczną. Są to najwyż¬ 
sze, a przy tym stosunkowo najkrót¬ 
sze — biorąc pod uwagę proporcja 
ich ciała — z żyjących ssaków. Nie¬ 
gdyś zamieszkiwały południowo- 
wschodnią Europę, Afrykę I połud¬ 
niową Azję. Obecnie jedyny gatunek 
z kilkoma podgatunkami żyje wy¬ 
łącznie w Afryce. 

Pierwszymi ogrodami zoologicz¬ 
nymi, które pokazywały te sym¬ 
patyczne zwierzęta, były menażerie 
w Wiedniu i w Paryżu, Obecnie 
można je oglądać we wszystkich 
większych ogrodach zoologicznych 
świata* 

W Polsce żyrafy można zobaczyć 
w Warszawie, Chorzowie, Wrocła¬ 
wiu, Poznaniu i w Płocku. Muszą 
one mleć do dyspozycji odpowied¬ 
nio duże pomieszczenia ogrzewane 
w zimie, wybiegi zapewniające swo¬ 
bodę i ruch oraz odpowiednią kar¬ 
mę — w tym gałęzie, (BM) 

Falo: R. Miedza - CAF 

weoowoc^^ 
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W rok a 1817, pod orctekstem wyłapania zbiegłych 
niewolników murzyńskich Andre w Jackson ciągle nie¬ 
syty siany wojennej wkroczy! Zbrojnie na terytorium 
hiszpańskiej Florydy doprowadzając do wybuchu pierw¬ 
szej wojny % ScimnoUmL.'' 

Pieiro Pieron! 

„Wielcy wodzowie Indian 1 ’ 


I ndianie dzielnie bronili 
swoich terenów. Wojny z 
Seminolami, które trwały 
aż do początku lal czter¬ 
dziestych ubiegłego wieku, 
kosztowały Amerykanów 
czterokrotnie więcej* niż 
zapłacili Hiszpanom za Flo¬ 
rydy, Seminole nigdy zre¬ 
sztą nie zawarli z Amery¬ 
kanami pokoju, Tylko część 
z nich zgodziła się przesied¬ 
lić do Oklahomy, Kilkuset 
Indian wycofało się w naj¬ 
bardziej niedostępne bagna 
Evorglades. Ich potomko¬ 
wie żyją tam do dziś, na¬ 


dając swoim dzieciom imio¬ 
na nieugiętych wodzów: 
Osceola, Pantera, Mikano- 
pa. 

Spotkanie w betonowym 
labiryncie 

R ozległy plac, będący 
do niedawna jeszcze 
uprau nym polem, te¬ 
raz pełen betonowych ele¬ 
mentów przeznaczonych do 
budowy bloków mieszkal¬ 
nych* stanc w i teren wojen¬ 
ny, nil tym puszcze i bagna 


tu, to oni tam. Jak J a 
to oni przeskakują przez lo 

betony górą... . 

Grupa chłopców — któż 

ich dogoni — śmiga właś¬ 
nie za stcrlą nawiezionego 
przez wywrotki piachu, 

— Matki też im nie 
zwracają uwagi* A tu czło¬ 
wiek w ciągłym strachu, że 
nadzieje się któryś na ja¬ 
kiś pręt żelazny, Ale gdzie 
oni wszyscy mają się ba¬ 
wić, kiedy w mieście nie 
ma dla nich żadnego miej¬ 
scu — dodaje już ciszej pa¬ 
ni Józefa Strug. 

Kiedy wreszcie udaje 
nam się zebrać grupę chłop¬ 
ców wyczyniających dzikie 
harce na terenie budowy, 
okazuje się, że tu właśnie 
bawią się w Indian* Nasi 
r ozm ó w cy p rżyj ę 1 i nazwę 
SEMI KOLO W. Wódz nazy¬ 
wa się Maciek Ciula i jest 
uczniem czwartej klasy. 
Dwaj wojownicy — Tomek 
Małecki i Marek Kędroń — 
jak na prawdziwych Indian 
przystało stoją na razie w 
milczeniu, sprawę wyja¬ 


Gonię ich, ale gdzie oni 
mają się bawić? — ubole¬ 
wa pani Józefa Strup. 


■ 

Florydy przed półtora wie¬ 
kiem. 

Po jednej stronie wojen¬ 
nej ścieżki stoją ludzie za¬ 
trudnieni na etatach Stróży, 
wsparci prawnymi przepi¬ 
sami. 

Po drugiej — grupy 
chłopców ze szkól podsta¬ 
wowych, Ich zdaniem owe 
betonowe elementy tworzą¬ 
ce istny labirynt stanowią 
doskonały teren do biegów, 
wspinaczek* wielorakich 
prób sprawności i odwagi. 

— Niedi pani patrzy! 
Nieszczęścia narobią! Jak 
który spadnie, ręce 1 nogi 
połamie — lamentuje wy¬ 
łaniająca się zza węgła be¬ 
tonowego labiryntu stróżka, 
— Gonię ich. Ale jak ja ' 


śnienia sytuacji pozosta¬ 
wiając wodzowi, 

— Nie macie lepszego 
miejsca na zabawy? — py¬ 
tam Macka. 

— Mamy — wódz wzru¬ 
sza ramionami — kolo blo¬ 
ku,., 

— Co tam jest? 

— TrawniczeK, Starczy 
tylko miejsca na grę w pił¬ 
kę do dołka. 

— Czasem do lasu idzie¬ 
my, łazimy po drzewach. 

— Albo na szkolne boi¬ 
sko, 

— Ale tu najlepiej,.. 


Tylko dla maluchów.*, 

C zy jest w mieście ja¬ 
kieś miejsce, gdzie po¬ 
za szkolnym boiskiem 
i trawnikiem można się po¬ 
bawić? — pytam Małgosię 
Puch ze szkoły nr 2, 

— Nie ma. Ale było! Na 
Siwym Brzegu istniał ogró¬ 
dek jordanowski, Były tam 
huśtawki, bardzo długa 
zjeżdżalnia, lasek. Były pla¬ 
ce do gry w piłkę i do jaz¬ 
dy na wrotkach — wylicza 
Małgosia. — Teraz tam się 
buduje Dom Kultury imię- 


Widok z Rynku w Limanowej na i,y sa nóre* Rynek w 
prawdziwym kieleckim marmurem-,. 


nia Janka Krasickiego. 2a 
pierws^m blokiem tu, w 
pobliżu szkoły, kiedyś usta¬ 
wiono huśtawki, Ale zbyt 
często siadali na nich do¬ 
rośli 1 zostało pobojowi¬ 
sko.*, 

Penetrując ulicę po ulicy 
trafiamy wreszcie z Fotop- 
slrykiem na widok* który 
wydaje się w pierwszej 
chwili mirażem na pusty- 
ni. i 

Na trawnikach przy ulicy 
Józefa Marka — raj dla 
maluchów. Jedna z mie¬ 
szkanek informuje, że ka¬ 
ruzelę, zjeżdżalnię, huśtaw¬ 
ki, piaskownicę, a także 
mini-miasteczko ruchu dro¬ 
gowego wybudowała „Go¬ 
spodarka Komunalna"* 

Niestety, potężna tablica 
przytwierdzona do trzonu 
karuzeli przestrzega, że ko¬ 
rzystanie z tego urządzenia, 
dozwolone jest tylko dla 
dzieci do lat siedmiu! Nie¬ 
przestrzeganie zarządzenia 
grozi karą.,. 

Wieczorem przychodzimy 
na szkolne boisko. Pełno tu 
i gwarno. Ale,,, ile drużyn 
może jednocześnie kopać 
pitkę? I gdzie się mają po¬ 
dziać ci* którzy nie są zwo¬ 
lennikami tego sportu? 
Gdzie się mają bawić wszy¬ 
scy obsiadujący ploty, fika¬ 
jący kozły na trzepakach 
przed domami, wrzeszczący 
na klatkach schodowych. 


Gdzie jest to 

wymarzone miejsce 

dla SEMtNOU? 

Z tym pytaniem zwróci¬ 
liśmy się do Wydziału 
Architektury w Lima¬ 
nowej. 

— Poza parkiem i stadio¬ 
nem sportowym nie ma tu 
obecnie niq — usłyszeliśmy 
W odpowiedź. — Przy¬ 
szkolne boiska nie są odpo¬ 
wiednie, bo to po prostu 
wyasfaltowane place, lepiej 
lub gorzej zagospodarowa¬ 
ne, Ogródek jordanowski 
był. Ale miastu potrzebny 
jest Dom Kultury. Więc bu¬ 
duje się go w miejscu o- 
gródka. 

Istnieje wiele Inwestycji 
o charakterze turystyczno- 
sportowym. Powstanie w 
Limanowej ośrodek spor¬ 
tów wodnych. Będzie to 
sztuczny zbiornik o długo¬ 
ści 500 metrów. 

Zagospodarowuje się 
również Łysą Górę. Tę* 
która wznosi się najbliżej 
miasta. Jej północna stro¬ 
na jest niezwykle atrakcyj¬ 
na zimą, W tym roku nig¬ 
dzie śniegu nie było, a tam 
był. Już'jest zbudowany je-' 
den wyciąg zaczepowy, któ¬ 
rym można dojeżdżać na 
szczyt. Wkrótce nasze mia¬ 
sto stanie się ośrodkiem 
sportów zimowych. Oczywi¬ 
ście i Ośrodek Sportów 
Wodnych, i Inwestycje na 
Łysej Górze nie biorą pod 


tym mieście wyłożony Jest 


uwagę wyłącznie młodzie¬ 
ży, niemniej w jakimś stop¬ 
niu problem miejsc do spę¬ 
dzania wolnego czasu roz¬ 
wiążą. 

Ogródków jordanow¬ 
skich, niestety nie mamy, 
chociaż możliwości zorga¬ 
nizowania ich istnieją. Nie 
ma tu bowiem dużej zabu¬ 
dowy, więc teren zagę¬ 
szczony nie jest. Żebyśmy 
jednak mogli zabrać się za 
projektowanie takich o- 
gródków, musimy otrzymać 
zapotrzebowanie z Inspek¬ 
toratu Oświaty lub z Urzę¬ 
du Miasta,.. 

* 

■V 

Limanowa jest miastem, 
które zdobyło tytuł „Mi¬ 
strza Gospodarności”. Tytuł 
taki zobowiązuje. Jadąc 
więc tu spodziewaliśmy się 
zastać o wiele więcej in¬ 
teresujących miejsc zaba¬ 
wy dla dzieci. 

Być może dla niektórych 
dorosłych wiek dziecięcy 
kończy się na latach sied¬ 
miu. Ale przecież malucha 
zabawić jest stosunkowo 
najłatwiej... Natomiast da¬ 
leko trudniejsza sprawa 
jest z zajęciem wolnego 
czasu młodzieży w wieku 
szkolnym. 

Niestety, sprawa ta 
umknęła uwadze ojców 
miasta. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Foto: Marek Szymański 


Boisk* s-rtii.iiw outeganc są 
są w mieście tylko trzy** 


przez irtlflWei do późnego wieczora* Ale taki© boiska 
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WYŚCIG 


„OD KUCHNI 


N ie wiem, Jurku, czy zaspoko¬ 
ją twoją ciekawość, w każ¬ 
dym razie postaram się opi¬ 
sać to wszystko, co sam widzia¬ 
łem, jadąc w ubiegłym roku z wy¬ 
ścigiem z Pragi do Berlina. 

Nic wtajemniczonemu, gdy pa¬ 
trzy z ulicy na przelatujący barw¬ 
ny peleton kolarzy oraz na dzie¬ 
siątki wozów towarzyszących, 
wydaje się, że ta kawalkada ro¬ 
werów i maszyn pędzi na złama¬ 
nie karku w istnym chaosie. 
Kto silniejszy i sprytniejszy jest 
na przodzie, kto słabszy -— z tylu, 
O ile może się takie stwierdzenie 
odnosić do kolarzy, to w żadnym 
wypadku do samochodów towa¬ 
rzyszących wyścigowi. Gdyby bo¬ 
wiem tak było, kraksy mnożyły¬ 
by się jedna za drugą. Dlatego też 
przepisy organizacyjne Wyścigu 
Pokoju obejmują kilkadziesiąt 
stronic i dokładnie precyzują, co 
komu wolno, a czego nie* 

KTO 1EDZIE LEWĄ, 

KTO PRAWĄ STRONĄ? 

W szystkie wozy wyścigu po¬ 
dzielone są na poszczególne 
grupy i odpowiednio ozna¬ 
kowane, Wozy sędziowskie, naj¬ 
częściej „gaziki”, mają naklejone 
na szybach literki „J” — skrót od 
słowa „Jury”, Samochody praso¬ 
we mają literki „P” — prasa, przy 
czym w każdej grupie jest np, 
F, t P^ T i Id. Fotoreporterzy i fil¬ 

mowcy jadą wozami z literkami 
„F”, Natomiast wozy gości hono¬ 
rowych wyścigu mają literki „E”. 
Wozy techniczne poszczególnych 
ekip oznaczone są tablicami z 
nazwami państw, 

I teraz rzecz najważniejsza: w 
jaki sposób wozy te jadą? A więc 
wozy- techniczne poruszają się 
wyłącznie prawą stroną jezdni. 
Kolejność, w jakiej są ustawione, 
uzależniona jest od miejsca jakie 
ich drużyna aktualnie zajmuje w 
klasyfikacji zespołowej. Jeśli np* 
drużyna polska zajmuje pierwsze 
miejsce, nasz wóz techniczny ma 
prawo jechać jako pierwszy tuż 
za wozem sędziowskim. Miejsce 
wozu w kolumnie jest niesłycha¬ 
nie ważne. W razie defektu, ko¬ 
larz czeka na pomoc techniczną 
tym krócej, im bliżej czoła znaj¬ 
duje się jego wóz. Ale o sposobie 
udzielania pomocy technicznej za 
chwilę. 

Wszystkie inne wozy, jak pra-^ 
sowę, filmowe i gości honoro¬ 
wych mają do dyspozycji wyłącz¬ 
nie lewą stronę drogi. Wozy sę¬ 
dziowskie nie mają ograniczeń, 
jadą tak, aby mieć jak najlepszą 
orientację w rozgrywającej się 
sytuacji w całym peletonie kola¬ 
rzy. Jeśli np. kilku kolarzy wy¬ 
skoczy do przodu i uzyska prze¬ 
wagę nad główną grupą, jeden 
wóz sędziowski jedzie za nimi. 
Jeśli znowu jacyś maruderzy zo¬ 


staną daleko z tylu, z nimi rów¬ 
nież zostaje jeden wóz z literką 


tr‘ 


RADIO - OCZY I USZY 
WYŚCIGU 

W szystkim się wydaje, ze 
dziennikarz towarzyszący 
wyścigowi widzi wszystko, 
co się dzieje na trasie. Nic błęd¬ 
niej szego. Jest to po prostu nie¬ 
możliwe. Peleton kolarzy najczę¬ 
ściej rozciągnięty jest na kilka, a 
nawet kilkanaście kilometrów. 
Można więc obserwować tylko 
fragmenty — albo czołówkę, albo 
środek, albo tyły wyścigu. Na 
szczęście wyścig dysponuje wła¬ 
snym radiem. Stacja nadawcza 
znajduje się w wozie sędziow¬ 
skim, który — jak już mówi¬ 
łem — jest uprzywilejowany i ma 
najlepszą widoczność. Wszystkie 
inne wozy towarzyszące posiada¬ 
ją specjalne odbiorniki. Radio 
więc na bieżąco informuje o tym, 
co się dzieje w całej kolumnie 
wyścigu, Ale i spiker stacji na¬ 
dawczej nie mógłby wiedzieć, co 
5ię dzieje na dystansie kilkuna¬ 
stu kilometrów, gdyby nie łączni¬ 
cy fi a motorach. Oni właśnie la¬ 
wirują bez przerwy wzdłuż całej 
kolumny, raz z przodu, raz z ty¬ 
łu a informacje zapisują kredą na 
tablicy, którą mają na plecach. 
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Tak na marginesie powiem, że 
radio wyścigu* zawsze dostarcza 
swoistej rozrywki. Spiker, który 
uważa, iż zna wszystkie języki, co 
pewien czas puszcza w eter takie 
„kwiatki", że boki zrywać. Języ¬ 
kiem „urzędowym 11 wyścigu jest 
bowiem zlepek polskiego, rosyj- 
sk i ego, angielski ego, n iem i eck ic - 
go, czeskiego i francuskiego. Za¬ 
nim przyzwyczaiłem się do tego 
rodzaju mieszanki językowej, 
upłynęło kilka etapów. Oto jeden 
z takich kwiatków: „Piać kola- 
rzów w szpicy dwa minuty nad 
peletonu”. To było powiedziane w 
języku polskim i oznaczało, że 
pięciu zawodników uzyskało dwie 
uninuty przewagi, nad zasadniczą 
grupa. . , ' 


A le raz dwa słowu o sposobie 
udzielania pomocy technicz¬ 
nej w razie defektu. Otóż 
kolarz, któremu nawalił rower, 
zjeżdża na prawą stronę szosy 
i podnosi rękę. Na ten znak ra¬ 
dio wyścigu, jeśli to był np. ko¬ 
larz bułgarski ogładza: „Bułgaria 
ko men! Bułgaria kamen]” Wów¬ 
czas bul ganki wóz techniczny, 
niezależnie na którym miejscu je¬ 
dzie, włącza klakson i wyrywa 
środkiem szosy do przodu. Inne 
wozy muszą mu zrobić wolny 
przejazd. Jeśli droga jest szeroka, 
to pól biedy, gorzej na wąskiej, 
krętej szosie. Wozy mija się wów¬ 
czas na centymetrach. Po udzie¬ 
leniu pomocy, wóz techniczny 
wjeżdża na swoje miejsce w ko¬ 
lumnie. Natomiast kolarz stara 
się dojść do grupy „przeskakując” 
od samochodu do samochodu. 
Kierowcy uprzedzają sygnałami 
jadące przed nimi wozy, żc w ko¬ 
lumnie jest zawodnik, źe trzeba 
jechać uważnie. 

ZAMIAST NAZWISKA 
- NUMER 

K ażdy uczestnik wyścigu już 
w momencie akredytacji 
otrzymuje odpowiedni nu¬ 
mer, bloczki żywnościowe na ca¬ 
łą trasę oraz worek brezentowy 
na bagaż. Do worka doczepiona 
jest wizytówka Właściciela baga¬ 
żu (numer) a także kartki z naz¬ 
wami boleli i numerami pokoi na 
całej trasie. Tak więc już w War¬ 
szawie każdy wie, gdzie będzie 
nocował w poszczególnych mia¬ 
stach etapowych. Jest to jednak 
ważne przede wszystkim dla służ¬ 
by bagażowej. Rano bowiem wor¬ 
ki z bagażem wystawia się na ko¬ 
rytarz. Stąd zabierane są na sa¬ 
mochody ciężarowe. Kiedy przy¬ 
chodzisz po zakończeniu etapu do 
swego pokoju w hotelu, bagaż już 
tam jest. 

Na trasę wyścigu dziennikarz 
zabiera tylko niezbędne materia¬ 
ły prasowe, notes, pióro, maszynę 
do pisania. Sprawozdanie z walki 
na trasie.pisze się bowiem już w 
biegu, w samochodzie. 

JAK W ZEGARKU 

#■ r 

O organizacji Wyścigu Pokoju 
wszyscy bez wyjątku wyra¬ 
żają się z największym 
uznaniem. W tej wielkiej impre¬ 
zie bierze udział, poza sportow¬ 
cami, około 500 osób, nie licząc 
komitetów organizacyjnych posz¬ 
czególnych etapów. To właśnie 
dzięki tym setkom nieznanych lu¬ 
dzi wszystko w wyścigu „gra”. 

Jedną z najtrudniejszych i naj¬ 
bardziej skomplikowanych służb 
wyścigu jest biuro prasowe i te¬ 
letechniczne, Zaraz po zakończe¬ 
niu etapu dziennikarze jadą do 
siedziby biura. Tam czekają już 
w pogotowiu teletypistki, aby na¬ 
dać przyniesione materiały. 

Cala obsługa teleksów L biura pra¬ 
sowego wyrusza przed wyścigi c-m od¬ 
powiednio wcześnie, aby zdążyć pod¬ 
łączyć aparaty teleksowe do miejsco¬ 
wej sieci telefonicznej, DJa dziennika¬ 
rzy Panie z teleksów* i biura praso¬ 
wego są przysłowiową prawą ręką. 
To dzięki nim każdego dnia sprawoz¬ 
dania z trasy wyścigu docierają bły¬ 
skawicznie do czytelników gazet. 

Oddzielną służbę stanowi obsługa 
lek-roto, która przekazuje zdjęcia dro¬ 
gą kablową do agencji fotograficz¬ 
nych, skąd przekazywane są one do 
redakcji. 

Nie udało mi się opowiedzieć 
Wam o drugiej stronie wyścigo¬ 
wej „kuchni”, a mianowicie o tym 
co robią kolarze, kiedy nie jadą, 
czyli między etapami. Ale o tym 
innym razem. 

ST, BOROWIECKI 
Folo: M. Swiderski 
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ubiorze mnie pan 
t aW 70 sobą ? — zapy- 

iy lal Baśka. 

/-/ — Naturalnie, 

jy jeśli masz ochotę 

j — odparłem. 

— Może okaże 
się, że len Pókijaniec zamiast 
drugiej połówki talizmanu zechce 
nam odstąpić stary rower lub 
zepsuły maszynę do szycia? Pro¬ 
tazego pan oczywiście weźmie, 
prawda? 

Na dworze odezwał się klakson 
samochodowy. Jeden, a potem 
drugi* To pan Smith i Skwarek 
niecierpliwił t się oczekiwaniem 
na pannę Helenkę. Jakąż smutną 
minę zrobił Skwarek, gdy przeko¬ 
nał się, że obydwie panny Dohna- 
lowe kierują się do mego wehi¬ 
kułu, u nie do jego fiata. 

Biedak musiał zadowolić się to¬ 
warzystwem pana Dohnala* któ¬ 
ry zajął miejsce w samochodzie, 
Do porscha ostrożnie wsiadł dy¬ 
rektor Marczak, 

Za oknami samochodu była noc 
— widna, księżycowa. Do tyłu 
leciały czarne zarysy drzew przy¬ 
drożnych , obok nas jawiły się 
i znikały światła okien w pobli¬ 
skich zagrodach. 

W Uhercach skręciliśmy na szo¬ 
sę do Myczkowce w i do Bobrki. 
Zaczęliśmy się zbliżać do brze¬ 
gów jeziora. 

Chałupa Pókijańca, stojąca tuż 
nad brzegiem jeziora, była obiek¬ 
tem przeznaczonym do rozbiórki, 
na tym terenie miał wkrótce sta¬ 
nąć rząd domków campingowych. 
Gdyby ją pozostawiono, szpeciłaby 
bardzo tę okolicę. Była to już bo¬ 
wiem rudera. Przez przerdzewia¬ 
ły blaszany dach ciekła do wnę¬ 
trza woda deszczowa, jeden szczyt 
chałupy pochylił się ku ziemi i la¬ 
da silniejsza wichura mogła ją 
przewrócić. 

Otaczał chałupę drewniany 
płot. a raczej jego nędzne resztki, 
które właściwie niczego już nie 
ogradzały. Na zasłanym starą sło¬ 
mą podwórzu stał tylko furgon na 
ogumionych kolach z wymalowa¬ 
nymi napisami: „Skup pierza, 
makulatury, szmat i złomu 11 . We¬ 
wnątrz chałupy, w jedynej izbie, 
do której jeszcze nie ciekła wo¬ 
da z dachu — paliła się goła 
brudna żarówka o żółtawym, nik¬ 
łym świetle, 

Vt* izbic, na czarnej od brudu 
podłodze, stał równie czarny od 
brudu stół i obok kulawy podłuż¬ 
ny zydel, jedyny sprzęt do siedze¬ 
nie, Na zydlu przykucnął potęż¬ 
ny cnłop w waciaku. Miał rzad¬ 
kie łude włosy, szczecinę na .po¬ 
liczkach* dużą brodawkę na no¬ 
sie, Gdy stanęliśmy na progu, 
krajał właśnie wielki bochen 
Chleba, Na stole leżało pęto kieł¬ 
basy i sta! kubek z herbatą, 

— Poznaje mnie pan? — powi¬ 
tał go Skwarek. — To ja spotka¬ 
łem pana dziś na szosie 1 pyta¬ 
łem o starą blaszkę z cyframi 
i napisami. Mówił mi pan, że chy¬ 
ba ma pan coś takiego i cl pań¬ 
stwo przyjechali ze mną* żeby tę 
rzecz obejrzeć i kupić. 
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Pókijaniec popatrzył na nas 
z ciekawością. Potem kilkakrot¬ 
nie pociągnął nosem, jakby miał 
katar, wytarł usta rękawem wa¬ 
ciaka i odezwał się grubym gło¬ 
sem: 


— Gadał mi pan coś, pamiętam, 
ale żebym wiedział co, to nie po¬ 
wiem, 

— Pytałem pana, czy ma pan 
może taką małą blaszkę — pow¬ 
tórzył lekko poirytowany Skwa¬ 
rek, 

— Blaszek mam dużo. Kupuję 
przecież starą blachę i złom — 
odparł i znowu kilkakrotnie po¬ 
ciągnął nosem. 

Panna Dohnalowa westchnęła 
ciężko. Nadzieja, że odnajdziemy 
drugą połówkę talizmanu* znowu 
zaczynała się oddalać, 

— Chodzi nam o małą blaszkę 
z cyframi i napisami — tłuma¬ 
czył Pókijańcowt magister Skwa¬ 
rek, 

Smith wyjął z kieszeni swój 
falsyfikat talizmanu i położył na 
brudnym stole, obok bochenka 
chleba i pęta kiełbasy, - 

— O, właśnie, takiej blaszki 
szukamy — wyjaśnił chłopu. 

Pókijaniec brudnymi palucha¬ 
mi wziął do ręki fałszywą połów¬ 
kę talizmanu* obejrzał ją* co chwi¬ 
la pociągając nosem, jakby wie¬ 
trząc jakiś miły zapach. 

— Ma pan u siebie coś podob¬ 
nego? — dopytywał się Skwarek, 

Pókijaniec położył blaszkę na 
stolę. 

— Może się coś znajdzie — 
rzekł. — Poszukać by trzeba. 

— No, to niech pan poszuka, 

-— Teraz? Dzisiaj? 

— Teraz. Dzisiaj — niecierpli¬ 
wił się Skwarek. —— Przecież pa¬ 
nu już mówiłem, że ten pan 
wskazał Smitha — chce dać za 
taką blaszkę pięć tysięcy złotych* 
W tej sprawie wywiesił nawet 
ogłoszenie w Lesku, 

Pókijaniec spojrzał na Smitha 
z ogromnym zainteresowaniem* 
Znowu pociągnął nosem, podniósł 
się z zydla i poszedł do sąsiadu¬ 
jącej z izbą komory. Przyniósł 
z niej ciężką skrzynkę bez wieka. 
Postawił ją na podłodze pod świa¬ 
tłem żarówki i zaczął w niej grze¬ 
bać. 

Och, czego w tej skrzyni nie 
było. Stare klucze rozmaitej wiel¬ 
kości* pordzewiałe kłódki, stare 
zamki, kątowniki, śruby, nakręt¬ 
ki, różnego rodzaju żelastwo o nie 
znanym mi przeznaczeniu. Po¬ 
krzywione gwoździe, płaskowniki* 
fajerki, małe kłębki miedzianego 
drutu* oprawki do żarówek, poła¬ 
mane śrubokręty* staroświeckie 
skoble... 

Chłop grzebał w tych rupie¬ 
ciach i grzebał* a nas ogarniało 
coraz większe rozczarowanie. Nie 
wydawało nam się prawdopodob¬ 
ne* aby w tym stosie pordzewia¬ 
łych kluczy I skobli krył się bez¬ 
cenny talizman Katza. 

Pókijaniec pociągał bez prze¬ 
rwy nosem, a my śledziliśmy w 
milczeniu ruchy jego rąk* Raptem 
wyprostował się* W brudnych pa¬ 
luchach coś trzymał* 
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— Czy o to wam chodziło? — 
zapytał i podał coś Skwarkowi, 

Tak* to był talizman, Druga po¬ 
łówka talizmanu. Skwarek rzucił 
na nią okiem i przekazał pannic 
Helence. 

— Boże święty, to chyba to,.* 
— szepnęła uszczęśliwiona. 

Patrzyłem przez jej ramię na 
przedmiot* który trzymała w rę¬ 
ku. Była to mała blaszka, pod 
względem wiel kości identyczna 
z tą, która znajdowała się w mu¬ 
zeum na Złotej Uliczce. Miała 
cyfry po jednej stronie, a po dru¬ 
giej jawił się jakiś niewyraźny 
rysunek, Na pierwszy rzut oka t 
w odróżnieniu od falsyfikatu* któ¬ 
ry miał Smith, blaszka wygląda¬ 
ła na starą* Tu I ówdzie widać 
było poszczerbione brzegi* była 
wygięta, niemal przełamana na 
pół* W jej środku widniała nie¬ 
wielka dziurka, jakby ktoś zawie¬ 
szał ją sobie na szyi, na tasiem¬ 
ce, 

— Niech pan obejrzy t panie 
Tomaszu — panna Helenka wy¬ 
ciągnęła do mnie rękę z talizma¬ 
nem. 

Lecz Pókijaniec złapał ją za 
rękę* Wyjął z jej palców talizman 
1 położył go na stole. 

— Pięć tysięcy — powiedział 
ponuro. — Pięć tysięcy i bierzcie 
tę blaszkę* Nie dam się oszukać. 
Ten pan — powołał się na 
Skwarka — mówił o pięciu tysią¬ 
cach* 

— Nie będziemy kupować kota 
w worku — odezwałem się* — 
Musimy najpierw blaszkę obej¬ 
rzeć. * 


— To nie kino ani telewizor, 
nie ma co oglądać — burknął Pó¬ 
ki janiee, — A czy ja wiem* może 
wam chodzi o to* żeby Ją tylko 
obejrzeć. Najpierw proszę kłaść 
na stół pięć tysięcy, polom mo¬ 
żecie sobie oglądać, ile wam się 
podoba. 

Smith sięgnął do portfela* Ale 
go wstrzymałem* 

— Nic. Tak nic można — 
oświadczyłem. — Muszę najpierw 
zobaczyć* czy to rzeczy wiście dru¬ 
ga połówka talizmanu. 

Wyciągnąłem rękę w kierunku 
stołu, gdy raptem zgasło światło 
w izbie, Zrobiło się tak ciemno, 
żc nie widziałem ani Pókljańca, 
ani panny Helenki, ani nikogo. 

— Coś takiego! — zawołała 
panna Helenka, 

Usłyszałem chrapliwy głos Pó¬ 
ki jańca* 

—* Znowu światło wyłączyli* 
Często tak robią. Tu gdzieś mara 
świecę. 

Trwało dłuższą chwilę, zanim 
znalazł świecę. Błysnęła zapałka, 
zapalił się płomyk. 

I raptem zabłysło światło ża¬ 
rówki. 

— No, włączali — stwierdzi! 
Pókijaniec i zdmuchnął świecę. 

— Boże święty! — krzyknęła 
raptem panna Helen ka¬ 
poki j ani cc także wrzasnął: 

— Gdzie moja blaszka? Ukrad¬ 
liście ją? 

Na stole nie było drugiej po¬ 
łówki talizmanu. Leżał tylko bo¬ 
chenek chlcba, pęto kiełbasy, ku¬ 
bek z herbatą i falsyfikat, który 
położył pan Smith, 

C.d.n.* 
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JULIUSZ GOSTKOWSKI 


SEN BEZ KOŃCA 

Nic obudzi się już nigdy 
jeden pan — ach, co za skandal! 
Wpadł na zawsze w sen przedziwny 
i śpi już od bardzo dąwnzl 
A śni mu się* że on śpi 
1 o sobie właśnie śnL 
A śni mu się,.* Ud.** 

Rys. H* Chmielewski 
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W Tokio możecie pojechać ilo ZOO taiuj 
podwieszoną, szybką lec* hałaśliwą kolejką. 



chodzimy w podziemny 
korytarz. Przed nami 
spoczywa w wyrzutni 
wydłużona* zakończona 
śmigłem rakieta. Wsiada¬ 
my, Słychać cichy syk wy¬ 
pompowywanego przed ra¬ 
kiety powietrza. Jego re¬ 
sztki śmigło przegania do 
przodu. Podciśnienie jest 
już tak duże, że rakieta 
rusza, W zamkniętym po¬ 
chyłym tunelu nabiera 
prędkości 800 km/godz. 

Zaprawa do podróży w 
Kosmos? Zabawka cyrko¬ 
wa? Nie* po prostu tak bę¬ 
dzie może wyglądać (i to w 
niebardzo odległej przy¬ 
szłości) dojazd do pracy. 
Lecz po co tak dziwny po¬ 
jazd zaprojektował dr Foa 
s Politechniki w Nowym 
lorka? 

W roku 2000 na świecie 
będzie żyło 6 miliardów 
łudzi. Przytłaczająca więk¬ 
szość w' miastach. Kolosal¬ 
ne ilości osób trzeba będzie 
szybko, wygodnie i bez¬ 
piecznie przewozić do pra¬ 
cy z powrotem do kina, na 
zieloną trawkę czy urlop 
wy p o c zy n k o wy. 

Autobus, kolej, metro — 
nie wystarczą. Pojazdy szy¬ 
nowe nie mogą rozwijać 
szybkości powyżej 300 
km/godz. Po prostu po jej 
przekroczeniu prawie za¬ 
nika tarcie. Koło ślizga się 
po szynie i nie może ruszyć 
z miejsca, (Podobnie jak 
człowiek na gładkfrn lo¬ 
dzie). Drugą zasadniczą 
przeszkodą w zwiększaniu 
szybkości są części wirują¬ 
ce maszyn. Siła odśrodko¬ 
wa przy wysokich obrotach 
wzrasta tak, że silnik mo¬ 
że się rozlecieć. Trzeba więc 
już dziś szukać innych roz¬ 
wiązań. 

Jak w Disneylandzie? 

łaściwie kolej trady¬ 
cyjna już w czasach, 
gdy się dopiero rodzi¬ 
ła, miała swoich przeciw¬ 
ników. Pomysły bywały 
niekiedy fantastyczne. 

Wyobraźcie sobie loko¬ 
motywę napędzaną śmig¬ 
łem — dzieło konstrukto¬ 
ra niemieckiego Krucken- 



herga z 1911 roku. Pojazd 
długo bił rekord szybkości 
— 230 km/godz. 

Albo wybudowaną w car¬ 
skiej Rosji, ciągniętą przez 
konie kolejkę zawieszoną 
na jednej szynie kilka me¬ 
trów nad ziemią. Do tego 
historycznego pomysłu na¬ 
wiązuje współczesna kolej 
zawieszona typu „Safage”. 
Koła doczepione do pałąka 
w górnej części wagonu 


moehodowe, po powie¬ 
rzchniach btjcznych cztery 
dodatkowe koła poziomu 
które pozwalają utrzymy¬ 
wać wagon w równowadze 
na zakrętach. Potrzeba też 
ponad 30 ko! bezpieczeń¬ 
stwa na wypadek awarii. 
Jeden wagon musi być wy¬ 
posażony w GO kół! A jak 
szybko zdzierają się opony! 

Mimo to koleje tego ro¬ 
dzaju mają wielką przy¬ 
szłość. Dziś kursuje taka w 
parku Disneyland (USA) 
wśród miłych filmowych 
zwierzątek. Za kilka lat 
sieć kolei siodłowej zbudu¬ 
je się w Londynie. 
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Kolej typu alwetr mknie 
po betonowej szynie. 
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Ten poduszkowiec już dziś 

nad kanałem La Manche* 

# 

toczą się po szerokiej, we¬ 
wnątrz pustej szynie. Wy¬ 
goda to niesłychana. Linię 
kolejki można przeciągnąć 
nad ruchliwą ulicą czy po¬ 
wyżej tradycyjnej linii ko- * 
lejowej. Słupy podpierają¬ 
ce szynę nie zajmują wiele 
miejsca. Tego typu kolejka 
złożona z czterech wagoni¬ 
ków przewozi co rok milion 
osób do tokijskiego ZOO. 
Jedną tylko ma wadę: robi 
dużo hałasu. 

Ciche są za to jedno- 
szynowe siodłowe koleje 
zawieszone typu „alweg 1 *. 
Wagon odpowiednio „wy¬ 
cięty"' %v dolnej części po 
prostu obejmuje betonowy 
szynę z trzech stron. Po 
górnej powierzchni toczą 
się zwykłe cztery koła sa- 


przewozi setki pasażerów 


Jak mucha po ścianie? 

W szystko wskazuje na 
to, że dłuższe podróże 
odbywać będziemy 
poduszkowcami. Ich sieć 
połączy stolice Europy 
i Azji, Nad Cieśniną Berin¬ 
ga będziemy przelatywać 
do Ameryki, 

Wytworzenie poduszki 
powietrznej wymaga dużej 
ilości energii. I to bez 
względu na to, z jaką pręd¬ 
kością jedzie poduszkowiec* 
Dlatego opłaca się tylko 
szybkość 500 km/godz. 

Niełatwo zahamować tak 
rozpędzony pojazdy Kon¬ 
struktorzy poszukują no¬ 
wych skutecznych hamul¬ 
ców dla poduszkowców i 
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Pojazd dra Foa będzie najszybszą koleją /.wiata. 
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szybkich kolei nowego ty¬ 
pu. Łatwiej bowiem uzy¬ 
skać prędkość 400 km/godz,, 
niż ją wytracić. Toteż tra¬ 
dycyjne poduszkowce nie 
przydadzą się w miastach. 
Z jednym wyjątkiem,,. 

Jest nim antypoduszko- 
wiec — francuska kolej 
typu „urba” Porusza się na 
tej samej zasadzie co mu¬ 
cha po suficie. Szyna ma 
kształt odwróconego ko¬ 
rytka z podwiniętymi do 
środka brzegami. Specjal¬ 
ne urządzenie wytwarza w 
jej wnętrzu podciśnienie. 
Dzięki temu wagon przy- 
sysa się do napowietrzne¬ 
go toru. Gdy podciśnienie 
zanika, pojazd zwisa na 
po d wini ęty ch ściankach 

szyny. 

Na razie zbudowano do¬ 
piero 2 modele tej kolei. 
Ale już dziś można jej wró¬ 
żyć wielką przyszłość. Na 
j, anty po duszkę” potrzeba 
prawie 7 razy mniej powie¬ 
trza, a więc i energii* niż 
w tradycyjnym poduszkow¬ 
cu. „Urba” jest dwa razy 
tańsza od tramwaju. Za¬ 
pewnia cichą, szybką i wy¬ 
godną jazdę. 

Kolejkq linową 
po zakupy? 

J ak poruszać się w cen¬ 
trum handlowym i ad¬ 
ministracyjnym miasta 
przyszłości? W takiej dziel¬ 
nicy potrzebny jesL przysta¬ 
nek dosłownie co krok! 1 

Burmistrz Mediolanu, 
Leonardo Adler, zapropo¬ 
nował bardzo ciekawe roz¬ 
wiązanie — kolej linową 
między wieżowcami ze sta¬ 
cjami na dachach. Czyli po 
zakupy jak na Kasorowy. 
Tylko że po jednej linie 
kursów, będzie 8 lys, wa¬ 
goników 1 A lin równoleg¬ 
łych założy się cztery. 


Może będziemy jeździć po 
prostu chodnikami,.. Chod¬ 
nik wprowadzałby w ruch 
olbrzymi kołowrót, pełnią¬ 
cy równocześnie funkcję 
dworca. Piesi wybierają od¬ 
powiednie pasmo chodnika* 
Kto jedzie dalej* staje na 
pasie zewnętrznym i mknie 
najprędzej. Kto chce sko¬ 
czyć do pobliskiego kiosku, 
wsiada na pas pierwszy, 
najwolniejszy. Będzie moż¬ 
na przeskakiwać z jednego 
pasma na drugie. 

Nieprędko doczekamy się 
tej wygody. Wprawdzie z 
ruchomych chodników już 
dziś można korzystać na 
lotnisku Grly w Paryżu, 
lecz wybudowanie kilome¬ 
tra takiego chodnika ko¬ 
sztuje 700 tys, dolarów,., 

A co na to człowiek? 

N ad tym problemem za¬ 
częli zastanawiać się 
konstruktorzy, a zwła¬ 
szcza lekarze. Nie każdy 
znosi dobrze podróż gór¬ 
ską kolejką. Badania wyka¬ 
zały, że przygnębiająco 
działa na człowieka pod¬ 
róż metrem. Męczy samo 
przebywanie pod ziemią w 
zamkniętych pomieszcze¬ 
niach, Nie wiadomo, czy 
będzie można rozbudować 
sieć kolei rurowych zbliżo¬ 
nych do opisanego pojaz¬ 
du dra Foa, 

Czy przeciętny organizm 
wytrzyma wielkie przyśpie¬ 
szenia występujące w gwał¬ 
townie ruszających lub ha¬ 
mujących pojazdach przy¬ 
szłości? 

Nie wiemy Dotąd tylko 
przeprowadzono badania 
wpływu przyspieszeń na 
lotnikach 1 kosmonautach, 
A są to ludzie zdrowi i wy¬ 
jątkowo odporni. Na pew¬ 
no w nowych* szybkich po¬ 
jazdach trzeba będzie za¬ 
montować innego \you sie¬ 
dzenia, przystosować środ¬ 
ki komunikacji do wy¬ 
trzymałości przeciętnych 
pasażerów 1 . Bo przecież tacy 
ludzie będą z nich korzy¬ 
stać,, 

MARIA WRÓBLEWSKA 




































































-Inm-sik (Marek Perepeczko) wraz ze swymi kamratami (Uo« 
KU^z Etllcwskt i W lin hi Pyrkosz). 


ANOSIK 


„Janosik" to tviul no- 
wcgo filmu Jerzego Passen¬ 
dorfera, wyświetlanego na 
naszych ekranach. Z dużym 
za interesowaulem oczeki¬ 
waliśmy na tę pierwszą w 
dziejach polskiego kina 
adaptację słynnej legendy 
tatrzańskiej. Szlachetny 
zbójnik, walczący z możny¬ 
mi, a wspomagający bied¬ 
nych, to jeden z najsympa¬ 
tyczniejszych bohaterów 
ludowych opowieści. Nie 
wszyscy pamiętają, że hi¬ 
storia znała prawdziwego 
Janosika* Żył on na prze¬ 
łomie XVII i XVIII wieku 
i uważany jest za narodo¬ 
wego bohatera Słowacji. 
Czas zatarł w pamięci 
mieszkańców góralskich 
osad prawdziwe dzieje har¬ 
nasia. zastąpiono je licz¬ 
nymi baśniowymi przypo¬ 
wieściami. Dziś można już 
powiedzieć, że „tylu było 
Janosików, ile jest opo¬ 
wieści o nim". 

Również w filmie fakty 
historyczne zostały odsu¬ 
nięte na dalszy plan. Auto¬ 
rzy. reżyser Jerzy Passen¬ 
dorfer i scenarzysta Ta¬ 
deusz Kwiatkowski, zła¬ 
godzili krwawe wątki le¬ 
gendy zbójnickiej, a dzieje 
głównego bohatera przed¬ 
stawili w konwencji przy¬ 
godowej, z lekkim przy¬ 
mrużeniem oka. Filmowy 
Janosik — odtwarzany 
przez Marka Perepeczkę 
to wesoły, poszukiwacz 
przygód, obrońca wolności 
I sprawiedliwości. Zyskuje 
szybko sympatię widzów. 
Dzięki męstwu, szlachet¬ 
ności i dowcipowi miody 
góral zostaje przywódcą 
bractwa zbójnickiego, Ale 
pod jego kierownict%vem 
zmienia się charakter ra¬ 
bunkowych wypraw. Har¬ 
naś unika brutalności i 
okrucieństwa, co nie zaw¬ 
sze podoba się jego kamra¬ 
tom. 

Jan osikowa kompani a AklacU 
slą z przeróżnych typów. Naj¬ 
większą sympatię widzów zdo¬ 
bywa humory*—— 



zbójnik Kwiuzot (Bogusz BL- 
k-wski) i jego szwagier* Pyzdra - 
(Witold Pyrkosz), Już samo 
pojawienie się Ich na ekranie 
pobudza widownię do śmiechu. 

Towarzyszymy zbójnikom w 
Ich .kolejnych wyprawach 
przeciwko okrutnemu właści¬ 
cielowi zamku (Mieczysław 
Czechowicz) i jego burg rabi 
(Marian Koclniak). Góry do¬ 
pomagały im, w grotach kryli 
się przed prześladowcami, stąd 
wyruszali na wyprawy l tu 
chowali zrabowane skarby. 
Film kręcony był w okolicach 
Zakopanego, Wspaniałe, barw¬ 
ne zdjęcia ukazują piękno 
górskiego krajobrazu — strome 
przełęcze, zagubione jeziora, 
hale. 

Jednakże widzowie, a 
wraz z nimi wasza recen- 
zentka* opuścili salę kinową 
trochę rozczarowani. Inte¬ 
resujący temat* znani i łu¬ 
biani aktorzy, wspaniałe 
zdjęcia przedstawiaj ące 
piękno góralskiego folkloru 
nie obroniły filmu* W opo¬ 
wieści tej zabrakło najważ¬ 
niejszego — interesującej 
i konsekwentnie przepro¬ 
wadzonej akcji. Film skła¬ 
da się z przypadkowo po- 
zlepianych scen, często ja¬ 
skrawo różniących się na¬ 
strojem, A przygodom Ja¬ 
nosika i jego przyjaciół 
brakuje logicznego i zrozu¬ 
miałego zakończenia. My¬ 
ślę, że głównym źródłem 
słabości filmu jest to, że 
„Janosik 4 * został zmonto¬ 
wany z materiału filmowe¬ 
go przygotowanego z myślą 
o serialu telewizyjnym. Ki¬ 
nowa wersja przygód ta¬ 
trzańskiego harnasia to 
tylko skrót trzynastoodcirw 
kowej opowieści* którą już 
wkrótce ujrzymy na małym 
ekranie. Okazuje się* że 
film telewizyjny i wido¬ 
wisko przeznaczone do roz¬ 
powszechniania w kinach, 
,rządżą się odmiennymi pra¬ 
wami drama fu rocznymi. 

M.K, 
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Zwyczajna podkoszulka może także przydać się kolarzowi 
na trasie wyścigu. Szczególnie w rozstrzygającej walec 
o żółtą koszulkę..* nys. W. Lewiński 


Naukowcy doszl \ os la tul o do wniosku, że rower powinien 
mleć kota obok siebie, a nic jedno za drugim* Skonstruo¬ 
wano już prototyp* Próby uwieńczone zostały pełnym suk¬ 
cesem. 


Wyciąć kupon* nakleić na kartkę pocztową, wysiać 
do dnia 15 maja br. na adres Rzepa. 


KTO TO LOTEK 

Zgadnij i wpisz nazwiska trzech najlepszych w te¬ 
gorocznym wyścigu polskich kolarzy. Jeśli zgad¬ 
niesz — weźmiesz udział w losowaniu NAGRODY 
Krasnoludka* który okazał się wielkim kibicem ko¬ 
larstwa. 


Losowanie przebiegać będzie no w o olśnię* przy po¬ 
mocy specjalnego urzadzenJa losującego (na rysun¬ 
ku nbokl. 




Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
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Cześć \ 

Tli WYŚCIG POKOJU! 
Oto kilku ciekawostek do- 
tyczących tej pasjonującej 
imprezy sportowej. 


Organizatorzy tegorocz¬ 
nego wyścigu przygotowa¬ 
li dla dziennikarzy spe¬ 
cjalne rowery umożliwia¬ 
jące im oglądanie peleto¬ 
nu z góry. Rysunek zro¬ 
biony jest z natury i 
przedstawia naszego repor¬ 
tera podczas treningu* 


— Co to jest fotokomór¬ 
ka? — pyta Osiek Bąk z Po¬ 
niatowa. 

Odpowiadamy; — Jak to* cot 


Pewien kolarz ukrył w 
bidonach swego roweru 
dwueyllndrowy silnik na¬ 
pędzający dyskretnie prze¬ 
dnie kolo. Kolarza zdys¬ 
kwalifikowano! 


UWAGA! 


UWAGA! 






























































































































